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OD REDAKCJI 
 
 Szanowni Wychowawcy, Drodzy Koledzy, 
 
za nami rok szkolny 2014/15. Szcz ęśliwie ka żda z grup zako ńczyła go w prawie takim 
samym składzie, w jakim go rozpoczynała. Wi ększo ść z nas – czasowych obywateli 
Malborka – uzyskała te ż promocj ę do kolejnej klasy i dobrze (a niektórzy nawet 
świetnie!) poradziła sobie z testami po szkole podst awowej i gimnazjum. Jest si ę z 
czego cieszy ć. Brawo dla nas! 

Rok ten był równie ż szczególnym dla redaktorów najpopularniejszego dwu -
czasami-z-okładem-miesi ęcznika w Malborku. Szczególnym, bo naszym debiutanc kim. 
Kiedy z ko ńcem pa ździernika wydawali śmy pierwszy numer zbierali śmy dopiero 
doświadczenie, uczyli śmy si ę fachu i słuchali śmy Was, by jak najlepiej trafi ć w 
Wasze gusta i potrzeby. Czytacie, pytacie, podpowia dacie i żyjecie zagadnieniem, 
wi ęc chyba si ę sprawdzili śmy. Dzi ękujemy Wam za ten rok! 

Tyle podsumowa ń, podzi ękowań i ckliwo ści. Czas wróci ć do reporterskiej 
codzienno ści. Oddajemy w Wasze r ęce pi ąty ju ż numer MOW News z relacjami z 
najciekawszych wydarze ń maja i czerwca, kilkoma wywiadami, dowcipami, 
pozdrowieniami i odrobin ą sztuki. Przyjemnego czytania! 
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LUCKY LUKE PRZEJMUJE WŁADZĘ W OŚRODKU 
 
 11 czerwca nasz Ośrodek zamienił się na kilka godzin w miejsce rodem z 
Dzikiego Zachodu. Z jednej strony otaczały nas indiańskie tipi, a z drugiej 
posterunek szeryfa, saloon i przylegające do nich drewniane budynki tak dobrze 
znane nam z westernów. A wszystko to od nas dla mieszkańców Malborka, 
szczególnie tych najmłodszych. 
 MOW Trop – nasz coroczny festyn dla dzieci i młodzieży w tym roku 
przygotowaliśmy pod hasłem „Śladami Lucky Luke’a”. Przygotowań do tej 
imprezy było mnóstwo, a część dekoracji, strojów, rekwizytów i atrakcji 
przygotowywaliśmy już od września. 
 Impreza według mnie – a był to już mój czwarty MOW Trop – okazała 
się ogromnym sukcesem, a takich tłumów dzieci ze szkół i przedszkoli jeszcze u 
nas nie widziałem. Było mnóstwo atrakcji: od przedstawień z Lucky Luke’iem i 
Daltonami oraz żywymi wierzchowcami, poprzez strzelanie z łuku oraz łapanie 
węży na wędkę i byka na lasso, naukę gry na bębnach, naukę wyławiania złota, 
indiańskich sposobów polowania i wiele innych. Dzieci zdobyte w konkursach 
MOWTROPKI mogły zamieniać na nagrody i cieszyć się z upolowanych 
zdobyczy i wygranych w samo południe pojedynków już przy Jagiellońskiej. 
 Miesiące pracy nie poszły na marne! I dzieci, które nas odwiedziły 
bawiły się świetnie, i my mieliśmy z tego bardzo dużo radości! Miło było zrobić 
coś dla innych. Szkoda, że następnego MOWTROPU już nie będę 
przygotowywał. Ale na pewno przyjadę. Z Mazur nie będę miał daleko! 
 
       Adaś B. 

(Więcej o wrażeniach z MOWTROPu na str. 7) 
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PRZYPADKI W STO(L)ICY 
 

 Warszawę dość dobrze kojarzyłem z wiadomości, filmów, seriali czy zdjęć. 
Wiedziałem czym są Łazienki, jak wygląda Pałac Kultury i Nauki czy kto stoi na 
kolumnie przed Zamkiem Królewskim. Kojarzyłem, że mieszka tam prezydent, 
toczą się obrady sejmu i żyją bohaterowie „Na Wspólnej”. Nasz wyjazd pokazał mi 
zupełnie inną stolicę. 
 Pod koniec kwietnia w nagrodę za cały rok intensywnej pracy wyjechałem 
wraz z pozostałymi naszymi redaktorami-amatorami na wycieczkę do Warszawy. 
Pierwszym miejscem, które zwiedziliśmy było Muzeum Powstania 
Warszawskiego. Wspaniałe miejsce. Czuć w nim historię miasta i tragedię ludzi 
walczących o Polskę i o wolność. 
 Drugim miejscem było studio programu Dzień Dobry TVN. Pan redaktor, 
któremu z tego miejsca ogromnie dziękujemy za przyjęcie, oprowadził nas po 
biurach i montażowniach, gdzie przygotowuje się programy oraz pokazał nam 
studio nagraniowe, z którego na żywo codziennie emitowane są poranne programy. 
Niesamowitą rzeczą było zobaczyć miejsce, w którym było tyle sław, a które 
kojarzyliśmy tylko z telewizji. Przez chwilę sami czuliśmy się jak gwiazdy. 
 Trzecim miejscem w naszym planie miał być Zamek Królewski, jednak po 
drodze przypadkiem zboczyliśmy na drugi brzeg Wisły, by przyjrzeć się z bliska 
naszej dumie: Stadionowi Narodowemu. Kolejnym przypadkiem znaleźliśmy się w 
jego  wnętrzu wchodząc niezamkniętym wejściem dla VIP-ów. Następny 
przypadek doprowadził nas, zwiedzających  obiekt, do wejścia na murawę, a 
kolejny do zdjęcia z legendą naszej piłki nożnej Zbigniewem Bońkiem, który 
akurat wizytował stadion przed finałem Pucharu Polski. Szczęście nam tego dnia 
sprzyjało. Ech, te stołeczne przypadki… 
 Później dotarliśmy jednak na Stare Miasto, ale Muzeum Zamkowe było już 
zamknięte. Nikt jednak szczególnie nie żałował. Obejrzeliśmy z zewnątrz Zamek, 
widzieliśmy Kolumnę Zygmunta, przeszliśmy się Nowym Światem mijając Pałac 
Prezydencki…więcej nie potrzebowaliśmy. 
 Ostatnim i najważniejszym punktem naszej wycieczki był mecz ekstraklasy 
pomiędzy Legią a Pogonią Szczecin. Przy Łazienkowskiej byliśmy dużo wcześniej, 
żeby zobaczyć przepiękny stadion Wojska Polskiego, zająć odpowiednie miejsca i 
przyjrzeć się rozgrzewce piłkarzy. Sam mecz stał na bardzo wysokim poziomie, a 
doping kibiców na jeszcze wyższym. Legia wygrała 2:1, a my ze zdartymi 
gardłami i uśmiechami na twarzach mogliśmy wracać nad Nogat. 
 Dzień był niesamowity, a tylu wrażeń w jednym dniu nie spodziewali się 
chyba nawet wychowawcy planujący wyjazd. Tej wycieczki nigdy nie zapomnę, a 
do stolicy mam nadzieję wybierzemy się jeszcze niejeden raz. Może kiedyś na Ligę 
Mistrzów? 
        Kamil K. 
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ORKA SMOKÓW 
 

 W ramach przygotowań do czekającego nas trudnego sezonu ośrodkowa drużyna Smoczych Łodzi 
wyjechała na początku maja na czterodniowy obóz przygotowawczy w Gdańsku. 
 Wyjeżdżając wychowawca Karol zapowiedział, że czeka nas tam „praca, praca i jeszcze raz praca”, 
i faktycznie na przyjemności nie mieliśmy ani czasu, ani sił. Wychowawcy-trenerzy Karol i Bartek co dzień 
serwowali nam po cztery półtorej-dwugodzinne treningi: dwa po śniadaniu i po jednym po obiedzie i 
kolacji. Kładąc się do łóżka myślało się tylko o tym, żeby jak najszybciej zasnąć… 
 Obóz był bardzo trudny i wymagający, a wielu z nas miało dość już po pierwszym dniu. 
Wytrzymaliśmy jednak w komplecie i wracaliśmy z uśmiechem na ustach i siłą w rękach. Tak dobrze 
przygotowani nie baliśmy się żadnego przeciwnika! 
         Arek D. 

SEZON PEŁEN MEDALI 
 

Do malborskiego MOW-u trafiłem na początku roku szkolnego i wtedy też dowiedziałem się, 
że drużyna Smoczych Łodzi jest chlubą naszego Ośrodka. Postanowiłem spróbować swoich sił w tej 
dyscyplinie, mimo że nigdy wcześniej o niej nie słyszałem. Zacząłem chodzić na treningi i szybko 
stałem się częścią zespołu. 
 Sezon dla naszej drużyny rozpoczyna się zawsze późną wiosną. Po okresie, w którym tylko 
trenowaliśmy czekał nas bardzo trudny obóz przygotowawczy i cała seria zawodów, która miała 
pokazać, jak dobrze przepracowaliśmy okres zimowy. 
 Pierwszym poważnym sprawdzianem były dla nas zawody w Gdańsku, które odbyły się 23-24 
maja na Motławie. Nasza dwudziestodwuosobowa łódź wystartowała na dwóch dystansach: 3x200 
metrów oraz 1 kilometr. W kategoriach juniorskich zajęliśmy pierwsze miejsce, natomiast rywalizując 
z seniorami trzecie. Wychowawca Karol, który z nami wtedy pojechał mógł być z nas dumny! 
 Dwa tygodnie później czekały nas zawody na Nogacie na dystansach 3x200 metrów i 2x500 
metrów w ramach Powiatowych Dni Sportu. Na swoich wodach poszło nam jeszcze lepiej, bo na obu 
tych dystansach zdeklasowaliśmy rywali i zdobyliśmy dwa złota, a medale wręczał nam sam burmistrz. 
Było to duże przeżycie zarówno dla mnie, jak i dla chłopaków, że tak ważna osoba gratulowała nam i 
rozdawała medale. 
 Ostatnimi, a zarazem najważniejszymi dla nas zawodami były Mistrzostwa Polski, które 
odbywały się w Bydgoszczy na rzece Brda. Stamtąd również przywieźliśmy dwa medale: srebro na 
dystansie 200 metrów i złoto na dystansie 500 metrów. Zostaliśmy zatem wicemistrzami i 
MISTRZAMI POLSKI! 
         Arek D. 
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PRZEGLĄD TEATRALNY W KWIDZYNIE 
 
 W połowie maja wyjechałem z wychowawczynią Martą, wychowawcą Remkiem i 
chłopakami z ośrodkowej grupy teatralnej No Name do Kwidzyna na XXII Forum Teatralne 
Szkolnictwa Specjalnego. Wystawiliśmy tam spektakl „Kiedy budzą się demony”, za który 
dostaliśmy długie i głośne brawa. 
 Spisaliśmy się i wychowawcy mogli być z nas dumni, choć prze występem bałem się, 
że będzie wręcz odwrotnie. Wiedziałem, że to ważne wydarzenie, do którego długo się 
przygotowywaliśmy, a ogromna sala kwidzyńskiego Kinoteatru zapełniła się ludźmi niemal w 
całości. Miałem ogromną tremę przed tym występem i bałem się, że czegoś zapomnę. Gdy 
zacząłem grać, przestałem o tym myśleć i zapomniałem o strachu. 
 Po naszym przedstawieniu i obejrzeniu kilku innych występów poszliśmy się 
przebrać do MOW-u w Kwidzynie, gdzie nocowaliśmy i poszliśmy do klubu „Music” na 
imprezę zorganizowaną dla wszystkich występujących. DJ grał świetną muzykę i tańcząc 
mogliśmy zrelaksować się po trudnym i bardzo stresującym dniu. 
 Następnego dnia czekało nas już tylko oglądanie spektakli przygotowanych przez 
inne grupy. Kilka występów naprawdę mi się spodobało, jednak zapomniałem nazw tych 
przedstawień. 
 Prócz z naszego dobrego występu wychowawcy mogli być dumni też z Kamila 
Stolarskiego, który został nagrodzony pierwszym miejscem w konkursie na najlepszy plakat 
do wystawianego przedstawienia. To był naprawdę udany wyjazd! 
 

        Piotrek K. 

W POSZUKIWANIU ZAWODU 
 

 Od połowy maja grupa kilkunastu wychowanków naszego Ośrodka wzięła udział  
w kursie wózków widłowych, który w całości lub części został nam przez MOW 
sfinansowany. Udział w nim wzięli uczniowie, który w czerwcu mieli kończyć szkołę oraz ci, 
którzy w niedługim czasie kończyli osiemnaście lat. 
 Kurs rozpoczął się kilkunastoma godzinami wykładów, na których nauczyciel mówił 
nam o tym, co możemy przy pomocy wózka robić, a czego nie, o bezpiecznej pracy na wózku 
oraz o przepisach, które będą nas obowiązywały i zasadach prowadzenia wózka widłowego. 
Może się to wydać nudne, ale bardzo nas zaciekawił i opowiadał wiele rzeczy na 
interesujących przykładach. 
 Drugą częścią kursu była nauka jazdy i obsługi wózka w praktyce. Te zajęcia okazały 
się jeszcze ciekawsze i dostarczyły nam dużo radości. Jazda na placu manewrowym  
i przenoszenie palet na początku nie wychodziły nikomu, ale po paru lekcjach było już 
naprawdę dobrze. 
 Wszyscy zdaliśmy egzamin końcowy i czekamy na otrzymanie zaświadczeń! Myślę, 
że ten zawód może być dla nas wszystkich przyjemną i opłacalną szansą na dobrą pracę! 
 

Kamil K. 

LEKCJA HISTORII NAD MORZEM 
 

W pierwszy weekend maja wychowawca Remek zabrał całą naszą grupę na wycieczkę 
historyczną do obozu koncentracyjnego w Sztutowie. Wychowawca odpowiednio przygotował 
nas do tej wyprawy, opowiadając o wszystkich okrucieństwach, które tam się odbywały 
podczas II wojny światowej, ale na to, co zobaczyliśmy nie dało się przygotować… 

Podwójne ogrodzenie z drutu kolczastego, sterty butów więźniów, baraki, w których 
mieszkał po kilkadziesiąt osób, sale zabiegowe, a na końcu komora gazowa, krematorium  
i szubienica zrobiły na nas wszystkich ogromne wrażenie. Zwykle rozgadani, przez całą 
wycieczkę milczeliśmy, a niektórzy z nas nawet płakali. Nie wyobrażaliśmy sobie wcześniej, 
jak wiele zła ludzie mogą wyrządzić sami sobie i jak okrutni mogą być dla siebie. 

Była to dla nas bardzo trudna lekcja, ale dzięki tej wyprawie wiele się nauczyliśmy  
i wiele zrozumieliśmy. Nienawiść prowadzi do wielu tragedii. Zginęły tam miliony ojców, 
matek, dzieci, którzy niczym na to nie zasłużyli. Ta wycieczka odcisnęła na nas duże piętno  
i długo po niej dochodziliśmy do siebie. Mam nadzieję, że staniemy się dzięki niej lepsi  
i będziemy więcej rozumieć! 

 

       Piotrek K. 
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MOW CUP – EDYCJA LETNIA 
 

 Tradycyjnie już w połowie maja wychowawcy Tadek i Waldek przygotowali 
letnią edycję najpopularniejszego ośrodkowego turnieju: MOW Cup. Każda grupa 
wystawiła swoją reprezentację, a ósma grupa wypolerowała pamiątkowy Puchar 
Dyrektora, który wygrała w ostatnim turnieju. 
 Wychowawcy podzielili drużyny na dwie grupy, w których rywalizowaliśmy o 
awans do półfinałów. W grupach nie było specjalnie ciekawych i zaciętych pojedynków, 
a faworyci zwykle wygrywali wysoko. Moja grupa pierwsza nie miała większych szans 
z przeciwnikami i nie udało nam się wyjść do dalszej fazy turnieju. 

Finał za to – rozgrywany w dniu MOWTROPU – dostarczył nam bardzo dużo 
wrażeń, a grające ze sobą wtedy grupy III i VIII pokazały piłkę na naprawdę wysokim 
poziomie i stworzyli widowisko na miarę Ośrodkowego święta. 7:4 wygrała odchodząca 
grupa III, odbierając tytuł najlepszych z poprzedniego turnieju grupie VIII. Na osłodę 
srebrnym medalistom został tytuł króla strzelców, który wywalczył Seweryn. Trzecie 
miejsce zajęła grupa II. 

      Kamil K. 

AKADEMICKI FESTIWAL NAUKI 
 

 W piątek po dwóch pierwszych lekcjach wraz z chłopakami klas VI i II „b” 
pod opieką wychowawców Pawła i Michała wybrałem się na Akademicki Festiwal 
Nauki zorganizowany przez malborską fili ę Wyższej Szkoły Gospodarki w 
Bydgoszczy. 
 Na placu przy szkole rozstawiono kilkanaście stanowisk, przy których 
mogliśmy spróbować złożyć robota, poskładać podzespoły do maszyn, pojeździć na 
segwayu, zobaczyć chemiczne eksperymenty, wybić własną monetę, zapoznać się ze 
sprzętem policyjnym i poznać wiele innych ciekawostek. Chętni mogli pójść też do 
budynku, w którym odbywały się krótkie wykłady na tematy związane z nauką i 
nowymi technologiami. 
 Za złożenie podzespołów przy stoisku kwidzyńskiej firmy Lacroix 
otrzymaliśmy siatki z upominkami, wzięliśmy też udział w loterii fantowej 
zorganizowanej przez WSB oraz otrzymaliśmy po wybitej przez siebie monecie. Prócz 
tego mogliśmy zobaczyć eksperymenty chemiczne, fizyczne i elektroniczne. Świetnie 
bawiliśmy się przez jakieś dwie godziny jednocześnie ucząc się ciekawych rzeczy. 
Dobra sprawa. 
      Mikołaj S. 

KÓŁKO W KĄTACH 
 

 Po całym roku pracy nad naszą gazetką pod koniec czerwca czekało 
nas…jeszcze więcej pracy. Żeby wydać numer, który właśnie trzymacie w rękach 
musieliśmy zmobilizować się i wykrzesać z siebie resztki sił, które zostały nam po 
sprawdzianach, pracach klasowych i poprawianiu ocen na konie  roku. 
 Żeby skupić się tylko na gazetce wyjechaliśmy do ośrodka „Panorama”  
w Kątach Rybackich, gdzie poświęciliśmy się pisaniu artykułów i składaniu 
gazetki. 
 No dobra…prócz pisania i składania MOW News robiliśmy też kilka 
innych rzeczy: kąpaliśmy się w morzu, budowaliśmy zamki z piasku, zwiedzaliśmy 
Krynicę Morską, piekliśmy kiełbaski czy graliśmy w piłkę. Te ostatnie dni świetnie 
wprowadziły nas w atmosferę wakacji, które za chwilę zaczynamy. 
 Pierwszy rok pracy minął nam błyskawicznie. Dziękujemy Wam Koledzy  
i Wam Wychowawcy, że stale dostarczacie nam tematów do artykułów. Dzięki 
temu mamy o czym pisać, a gazetka żyje! A dzięki temu pod koniec roku możemy 
wylegiwać się na słońcu. Pozdrowienia znad Bałtyku! 
       Mikołaj S. 
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CIEKAWOSTKI ZE SWIATA NAUKI 
 
 

► Niektóre gatunki mrówek budują w swoich gniazdach toalety. 
 
► Muzyka basowa dodaje energii! 
 
► Niewielkie ilości złota zawarte w liściach drzew wskazują na to, że w ziemi są jego złoża. 
 
► Po ogonie możemy poznać nastrój naszego psa. 
 
► Pełnia księżyca może zaburzyć nocny sen. 
 
► Dostęp do wody, toalety i środków czystości nie tylko poprawia poziom higieny, ale też  

sprawia, że dzieci lepiej się rozwijają. 
 
► Długotrwałe medytacje mogą wprowadzić zmiany w naszym organizmie. 
 
► Pustynie pochłaniają z atmosfery bardzo dużo węgla. 
 
► Powstaje alkomat, który będzie w stanie wykryć u badanych osób wczesne stadia raka  

płuc. 
 
► Udało się opracować skuteczną metodę wytwarzania piorunów kulistych w warunkach  

laboratoryjnych. 
       opracował: Sebastian G. 

NA FALACH RADIA GDAŃSK 
 

 W ostatnim tygodniu maja ekipa MOW News wybrała się do Gdańska, żeby 
poznać kolejny rodzaj pracy dziennikarskiej. Po poznaniu redakcji gazety tradycyjnej 
(Dziennik Bałtycki), gazety internetowej (portEl.pl), telewizji regionalnej (Telewizja 
Elbląska)  
i ogólnopolskiego programu śniadaniowego (Dzień Dobry TVN) postanowiliśmy się 
przekonać, jak wygląda praca w radiu. Żeby to sprawdzić wybraliśmy się do siedziby 
najpopularniejszej rozgłośni na Pomorzu: Radia Gdańsk. 
 Po przepięknym budynku mieszczącym się w centrum miasta oprowadził nas pan 
redaktor Arkadiusz Chomicki, który przez kilkadziesiąt lat pracy w Radiu Gdańsk poznał tę 
pracę od podszewki. Podczas wycieczki mieliśmy okazję zobaczyć salę koncertową, w 
której występowało wiele popularnych zespołów muzycznych, pomieszczenie z milionem 
przycisków, w którym nagrywa się piosenki, biura i pomieszczenia, w których zbiera i 
tworzy się materiały do programów radiowych, miejsce nadawania audycji oraz ogromną 
audiotekę z mnóstwem nagrań na płytach CD, płytach winylowych czy kasetach 
magnetofonowych. Przy każdym z tych miejsc nas przewodnik szczegółowo opowiadał, do 
czego służą, jaka jest ich historia i co się w nich robi. 
 Na każdym kroku widzieliśmy mnóstwo sprzętu elektronicznego, dzięki któremu 
dziennikarze mogli tworzyć oraz nagrywać audycje i wysyłać fale radiowe w świat. 
Dowiedzieliśmy się, jak to wszystko obsługiwać oraz wielu ciekawych informacji  
i wskazówek dotyczących pracy radiowca. Na pierwszy rzut oka wydaje się to bardzo 
trudne i wymagające poświęcenia mnóstwa czasu, jednak jak twierdził pan Arek „jest to 
prostsze, niż na pierwszy rzut oka może się wydawać”. Może kiedyś się o tym przekonamy. 
 

        Kamil K. 
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MOJE WRAŻENIA Z MOWTROPU 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

MOWTROP to taki dzień, kiedy bawią się wszyscy i czeka na nas 
dużo atrakcji. W tym roku bawiliśmy się w stylu kowbojskim i mogliśmy 
jeździć konno, zarzucać lasso na byka, strzelać z łuku, wyławiać złoto i 
oglądać różne występy. Wszyscy się bawią, przyjeżdżają dzieci z różnych 
szkół, wychowawcy się przebierają w różne stroje, a my możemy chodzić 
po różnych stoiskach i wygrywać Mowtropki, za które później możemy 
kupować słodycze, lody i napoje w sklepiku u naszego wychowawcy klasy 
pana Marka. Bardzo mi się podobało! 
       Maciej K. 

 11 czerwca odbył się mój pierwszy MOWTROP odkąd jestem w 
Ośrodku. Wcześniej dużo słyszałem o tej imprezie i długo się do niej 
przygotowywaliśmy, ale do końca nie wiedziałem jak to będzie wyglądać. 
 Cała nasza grupa razem z wychowawczynią Justyną przebrała się za 
Indian. Tylko wychowawca Remek wolał być kowbojem. Przygotowaliśmy 
występ bębniarski, do którego dzień wcześniej przez cztery godziny szykowali 
nas instruktorzy gry na djembe z Gdańska Marek i Marysia, których 
serdecznie pozdrawiam! Od gry bolały nas ręce, ale wszystkim się podobało, 
więc było warto! 
 Po występie zbierałem Mowtropki na różnych stoiskach, które później 
wymieniłem na lody i watę cukrową. Bardzo podobał mi się też występ naszej 
grupy teatralnej, którzy zagrali scenkę z bajki Lucky Luke, a także występ 
kowbojów, którzy pokazali nam pojedynek rewolwerowców na koniach. 
Czułem się jak na Dzikim Zachodzie. 
       Kacper W. 

 MOWTROP jest zawsze dniem wolnym od szkoły, co od razu 
sprawia, że wszyscy bardzo go lubią. Poza tym możemy się wtedy 
poprzebierać i pobawić np. w kowbojów i Indian, jak w tym roku czy – 
jak opowiadali mi koledzy – w rycerzy w poprzednim. Jest przy tym 
sporo śmiechu. Tym bardziej, jak wychowawcy przebierają się z nami! 
 Każda grupa przygotowuje jakiś występ albo konkurencję, którą 
wszyscy mogą później oglądać albo brać w niej udział. Do tego 
zapraszani są liczni goście, którzy profesjonalnie przygotowują 
pozostałe stoiska czy przedstawienia. My w tym roku graliśmy na 
bębnach i później uczyliśmy tego innych. Było mnóstwo 
przedszkolaków, którzy chcieli spróbować zagrać jakiś rytm na 
bębnach. Cieszyli się tym tak samo, jak my. 
 Gdy akurat nie występowaliśmy, to mogliśmy chodzić po terenie 
Ośrodka i zbierać Mowtropki, które później wymienialiśmy na różne 
smakołyki. 
 Na zakończenie festynu mogliśmy obejrzeć bardzo dobry mecz 
pomiędzy grupą III a grupą VIII, który był finałem turnieju MOW Cup. 
To był dzień pełen pozytywnych emocji! Za rok mam nadzieję, że będzie 
co najmniej tak samo fajnie! 
      Piotrek K. 
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Wywiad z Zuzią Sokalską, aktorką teatru Scena 13 i reżyserką spektaklu Sekret 
 

Jak pracowało Ci się z wychowankami MOW? 

 

Kiedy usłyszałam propozycję przeprowadzenia warsztatów teatralnych w 

Młodzieżowym Ośrodku Wychowawczym, to szczerze mówiąc trochę się 

przeraziłam tego pomysłu. Przecież... jakby to miało wyglądać? Nie dość, 

że grupę warsztatową mieli stanowić chłopcy w mniej więcej moim wieku, 

to na dodatek nie wyobrażałam sobie ich zaangażowania przez miejsce w 

jakim przebywają. Z perspektywy czasu trochę wstydzę się tych moich 

"myśli", ponieważ nigdy wcześniej nie pracowało się tak dobrze zarówno 

mi, jak i całej grupie Scena 13 z nikim, komu mieliśmy przekazać naszą energię i wiedzę. 

 

Już wcześniej miałaś okazję obserwować występy naszych wychowanków. Jak oceniałaś nas wtedy, a jak 

oceniasz teraz po zakończeniu warsztatów? 

 

To pytanie jest bardzo trudne. Ciężko jest na nie odpowiedzieć obiektywnie. Przed warsztatami widziałam grupę z 

MOW dwa razy na przeglądzie profilaktycznym w Klubie Garnizonowym. Byłam w jury jako ktoś w wieku 

występujących. Prawdę powiedziawszy zawsze byłam za chłopakami. W ich spektaklu było coś prawdziwego, nie tylko 

odegrana rola, ale coś, czego nie umiem opisać. Co prawda, nie wszyscy czuli się na scenie swobodnie i było to widać, 

jednak nie to jest najważniejsze. Nie mówimy przecież o profesjonalnym teatrze. Dużą rolę odgrywa u nich 

prawdziwość i chęć do pracy. Jeśli chodzi natomiast o różnice - nie zauważyłam takich. Być może jest tak przez 

WARSZTATY TEATRALNE Z AKTORAMI SCENY 13 
 

 W przedostatnim tygodniu roku szkolnego miałem okazję wraz z kilkunastoma innymi 
chłopakami wziąć udział w dwudniowych warsztatach teatralnych, które w auli naszego 
ośrodka poprowadzili dla nas młodzi aktorzy ze sztumskiego teatru Scena 13. Byłem bardzo 
ciekaw tych zajęć. Polubiłem teatr od czasu, kiedy zapisałem się do naszego Ośrodkowego 
kółka teatralnego i cieszyłem się, że będę mógł znów wystąpić w jakimś przedstawieniu. 
 Pierwsze bardzo duże zaskoczenie spotkało mnie już na samym starcie: okazało się, że 
aktorzy prowadzący z nami zajęcia są mniej więcej w naszym wieku. Kolejnym było to, że 
przyszły do nas same ładne dziewczyny. Trzecim i najmocniejszym, że spektakl, który 
będziemy przygotowywać wystawiamy już…następnego dnia! 
 Po pierwszym szoku szybko doszliśmy do siebie i zaczęliśmy zajęcia. Najpierw na 
rozgrzewkę czekało nas kilka ćwiczeń ośmielająco-integrujących, a następnie przeczytaliśmy 
scenariusz spektaklu „Sekret”, rozdzieliliśmy się rolami i zaczęliśmy ćwiczyć. Wszystkim 
spadły kamienie z serc, kiedy okazało się, że nikt nie ma zbyt długich kwestii do nauczenia się 
i raczej zdążymy je wykuć na jutro. Poza samym tekstem musieliśmy zapamiętać, kiedy i jak 
się poruszamy: kiedy siedzimy, kiedy biegniemy wokół sali, a kiedy podskakujemy. 
 Drugiego dnia przebrani spotkaliśmy się w auli i od razu zaczęliśmy ćwiczyć już bez 
kartek. Mieliśmy tylko trzy godziny na dopracowanie wszystkiego. Zrobiliśmy kilka prób, 
pogadaliśmy trochę, żeby się rozluźnić i za dużo nie myśleć o występie przed całym 
ośrodkiem. 
 Kiedy nadeszła godzina występu i wszystkie grupy zgromadziły się na auli trochę się 
zestresowałem. Wszystko jednak wyszło idealnie, nikt się nie potknął ani nie pomylił i 
zebraliśmy duże brawa od kolegów i nauczycieli. Spektakl był o poszukiwaniu tego, co jest w 
życiu naprawdę ważne i wartościowe i myślę, że przemówił do większości naszych 
wychowanków. 
 Mieliśmy przed sobą bardzo trudne zadanie, ale daliśmy radę! Bardzo dużo się 
nauczyliśmy podczas tych dwóch dni i wszyscy przekonaliśmy się, że jak się zmobilizujemy, 
to nie straszne nam żadne zadania! Przeogromna w tym zasługa naszych koleżanek ze Sceny 
13, które razem z nami występowały w tym spektaklu. Bez Was na pewno nie dalibyśmy rady! 
Ogromnie Wam dziękujemy i mamy nadzieję, że w przyszłym roku znowu uda nam się coś 
wystawić. Może nawet więcej niż raz! 
       Piotrek K. 
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fakt, że tamte dwa spektakle reżyserował ktoś inny, nie miałam więc okazji porównać rozwoju aktorów od "strony 

kuchni". 

 

Wcześniej reżyserowałaś już spektakl "Sekret" z inną obsadą. Jak wypadliśmy na ich tle? 

 

Spektakl ,,Sekret" w Programie PaT jest wystawiany przez każdą 

grupę, która działa pod jego skrzydłami. Zazwyczaj aktorami są ci, 

którzy mieli już jakieś doświadczenie ze sceną, którzy lubią na niej 

być, lub po prostu są otwarci na nowe doświadczenia. Każdy z nas jest 

inny i przez to spektakl mający kilkadziesiąt obsad w całej Polsce jest 

wyjątkowy, bo każdy występujący wkłada w swoją rolę coś od siebie: 

swoje doświadczenie, punkt widzenia i właśnie dlatego tego 

przedstawienia nie powinno się porównywać, dużą rolę odgrywają w nim 

emocje, a ciężko ocenić to, co ktoś czuje. 

 

Co uważasz za swój największy dotychczasowy sceniczny sukces? 

 

Kiedyś wraz ze Sceną 13 wyjechaliśmy do miasta, w którym mieliśmy zachęcić młodych ludzi do założenia grupy PaT 

w ich okolicy. Naszym zadaniem było wystawienie spektaklu. Sukcesem dla mnie, jako reżysera było to, że pomimo 

naprawdę polowych warunków tj. braku światła, dźwięku, kurtyn udało się nam doprowadzić do końca przedstawienie 

technicznie naprawdę wymagające - na dodatek z nie najgorszym skutkiem. 

 

Jaki jest Twój sposób na przezwyciężenie tremy? 

 

Na razie niestety go nie znalazłam. Moim marzeniem od zawsze było śpiewanie i od małego lubiłam to robić, ale kiedy 

miałam okazję wystąpić przed publicznością, zaczynałam się stresować. Pewnie dlatego nic z tego nie wyszło. Do 

grupy teatralnej trafiłam przez przypadek. Wchodząc w rolę na scenie nie czuję tremy, na dobrą sprawę nie wiem 

dlaczego... Być może jest to kwestia umiejętności wyjścia ze swojego błędu? W każdym razie dla tych,  których 

zżera trema mam jedną radę - nie ma się co przejmować. Każdy z nas popełnia błędy, a kiedy jesteś na scenie i 

grasz, masz przewagę: to Ty, nie widownia, znasz scenariusz i jeśli dobrze wykombinujesz nikt nie zauważy czegoś 

co zrobiłeś źle. 

 

Przed jaką publicznością grało Ci się najtrudniej? 

 

Najtrudniej występuje się przed "swoimi". Chodzi o koleżanki, kolegów, rodziców, bo to 

oni prawdopodobnie zapamiętają twoje potknięcie na dłużej niż nieznajomy.   Największe 

obawy mam właśnie przy występach w Sztumie - wiadomo, że wszyscy znają aktorów, czyli 

nas i przychodzą głównie z powodu ciekawości lub przez prośbę, a nie z chęci poznania 

naszej wizji danego problemu. Chociaż chciałabym zaznaczyć, że nie zawsze - żeby nie 

było - uwielbiam naszą starą, dobrą sztumską publiczność. 

 

Jakie są plany na przyszłość Sceny 13? 

 

Przez lekki zastój spowodowany być może dużą ilością obowiązków, może wymianą członków, trochę się 

rozleniwiliśmy. Najbliższym naszym planem jest wystawienie spektaklu "Dlaczego milczysz?" dotykającego problemu 

przemocy w rodzinie, a potem? Potem zobaczymy.  

 

Dziękujemy za poświęcony nam czas i wspaniałe warsztaty! Czy możemy liczyć, że jeszcze kiedyś nas 

odwiedzicie? 

 

Dzięki również! Jak tylko zostaniemy przez Was zaproszeni. 

 

          Rozmawiali: Mikołaj S. i Kacper W. 
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Wywiad z Panią psycholog Wiolettą Głowacką 
 

Czym dokładnie zajmuje się psycholog w Młodzieżowym Ośrodku Wychowawczym? 

Psycholog zajmuje się pomaganiem wychowankom, którym trudno jest się przystosować do nowych warunków i 

sposobu życia. Pomaga również tym starym  w rozwiązywaniu życiowych problemów, w panowaniu nad swoimi 

emocjami czy agresją. 

 

Jak relaksuje się Pani po ciężkim dniu w pracy? 

Ostatnio, gdy pogoda dopisuje, a słońce po południu jest jeszcze 

wysoko, zajmuję się pielęgnowaniem mojego ogrodu. 

 

Jakie poza ogrodnictwem ma Pani hobby? 

Uwielbiam też podróże. Wspaniale jest zwiedzać świat, poznawać 

nowe miejsca i inne, całkowicie odmienne od naszych, kultury. No i 

sport, bardzo lubię sport! 

 

Woli Pani uprawiać sport czy oglądać go w telewizji? 

Jedne dyscypliny wolę oglądać, a inne uprawiać. Z chęcią śledzę w telewizji różne rozgrywki piłki nożnej, ale sama 

raczej za piłką nie biegam. Aktywnie uczestniczę za to w zajęciach zumby oraz jeżdżę na nartach. 

 

Jak wspomina Pani okres studiów z psychologii? Co sprawiało Pani najwięcej trudności, a co najwięcej frajdy? 

Studia to był wspaniały okres w moim życiu i bardzo mile go wspominam. Było sporo nauki, ale i wiele przyjemności. 

Najbardziej lubiłam zajęcia z psychologii społecznej, natomiast trudnym doświadczeniem były dla mnie zajęcia w 

szpitalu psychiatrycznym. 

 

Gdzie zamierza Pani spędzić nadchodzące wakacje? 

Na wakacje kolejny raz zamierzam wyjechać do Turcji. To piękny i ciekawy kraj. No i słoneczna pogoda jest 

gwarantowana! Poza tym chciałabym pojeździć trochę po Polsce i odwiedzić moje ulubione miejsca we Wrocławiu i 

Poznaniu. 

 

Filmy jakich gatunków ogląda Pani najczęściej? 

Z racji mojego zawodu i jednocześnie mojej pasji najczęściej oglądam filmy psychologiczne, ale często sięgam też 

po kino obyczajowe. Polecam wam film „Niebieski”. 

 

Która anegdota z pracy w Ośrodku zapadła Pani w pamięci najbardziej? 

Do dzisiaj śmieję się z sytuacji, gdy byłam z wychowankiem u dentysty i musiałam trzymać go za rękę, bo tak bał się 

zabiegu. A był to niezły chojrak i cwaniaczek. 

 

Czy lubi Pani zajęcia z naszymi wychowankami? 

Oczywiście! Bardzo lubię spędzać z Wami czas. Nie przepadam natomiast za wypełnianiem różnych papierków, które 

związane są z moją pracą. Ale wasza obecność mi to rekompensuje! 

 

Bardzo się z tego cieszymy! Dziękujemy za wywiad i życzymy dalszej owocnej i bezproblemowej pracy z nami! 

 

          Rozmawiał: Mikołaj S. 
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Wywiad z Panem wychowawcą Remkiem Stankiewiczem 

 

Skąd wzięła się Pana fascynacja Manchesterem United? 

To było tak dawno, że nie pamiętam już skąd się wzięła fascynacja Czerwonymi Diabłami. Pamiętam za to, kiedy wszystko się 

zaczęło: kibicuję im już od 1995 roku. 

 

Przez ten czas na pewno wielu zawodników zapadło Panu w pamięci. Którzy z 

nich są pana ulubieńcami, a o których wołałby Pan zapomnieć? 

Bezsprzecznie moim ulubionym piłkarzem United jest Eric Cantona. Był to piłkarz 

genialny, ale i bardzo charakterny. Drugim graczem w kolejności był obecny drugi 

trener zespołu Ryan Giggs, piłkarz nieprzeciętnie utalentowany, wychowanek MU całe 

życie związany z klubem . W dzisiejszych czasach to rzadkość. Nie przepadałem za 

to za Cristiano Ronaldo. 

 

Bardzo tęskni Pan za Aleksem Fergusonem? 

Ogromnie! Mało kto potrafi trzymać w zespole gwiazd taki rygor, jak on, a 

jednocześnie wyciągać z piłkarzy ich najlepsze cechy. To był drugi trener historii, 

który tak długo pracował w jednym klubie. 

 

Miał pan już przyjemność oglądać swój zespół na żywo z trybun? 

Bardzo żałuję, ale niestety nie. Przy dzisiejszych ofertach biur podróży jest to 

jednak prostsze, niż się wydaję i mam nadzieję, że już niedługo zasiądę na Old 

Trafford. Naradzałem się już na ten temat z wychowawcą Michałem i może w 

przyszłym roku nasz plan wypali! 

 

Czy w grupie pierwszej dostrzega Pan talenty na namiary gry w Manchesterze United? 

Tak, mam jednego zawodnika, który mógłby ewentualnie grać w siedemnastych rezerwach Manchesteru United. Mowa tu o 

Jaśkiewiczu. Ale żeby tak się stało, to musi nauczyć się grać zespołowo, bo straszny z niego samolub! 

 

Z którymi innymi klubami prócz United Pan sympatyzuje? 

Jako mieskaniec Pomorza bardzo lubię Lechię Gdańsk. Dużo radości sprawia mi oglądanie FC Barcelony. Kibicuję też włoskiemu 

Torino Calcio, ponieważ gra tam nasz reprezentacyjny stoper Kamil Glik. 

 

Znamy Pana już od strony kibicowskiej. Teraz czas na stronę piłkarską: grał Pan kiedyś w jakimś klubie? 

Łącznie w piłkę grałem jakieś 15 lat. W piłkarskim CV mam same malborskie kluby: na początku grałem w Nogacie, a później w 

Pomezanii. Moje zespoły rywalizowały wówczas w makroregionie oraz w lidze wojewódzkiej. Niestety z czasem musiałem 

zrezygnować z piłki, ponieważ nauka była ważniejsza, a zaczynałem studia. 

 

Jest Pan świeżo upieczonym tatą. Jak Pan się z tym czuje? 

Fantastycznie! Czekałem na narodziny potomka sześć lat i w końcu się udało! Jestem bardzo szczęśliwy! 

 

A skąd pomysł na imię dla synka? 

Postanowiliśmy wraz z żoną, że każdy z nas zrobi listę pięciu imion, które chcielibyśmy, żeby nosiło dziecko i damy mu te, które 

będzie na obu kartkach. Powtórzyło się imię Karol, więc tak też nazwaliśmy naszego potomka. 

 

Planuje Pan już następne dziecko? 

Jak najbardziej! Moim marzeniem jest mieć trójkę i liczę, że w niedługim czasie to mi się uda. 

 

Trzymamy za Pana kciuki! Dziękujemy za rozmowę. 

 

Rozmawiali: Mikołaj S. i Kacper W. 
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HYDE PARK 
 

(czyli wasze prace, teksty, podziękowania, pozdrowienia i co tylko wymyślicie) 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Patriotyczny tag Pawła G. 

Pozdrowienia dla wszystkich super chłopaków z grupy 
szóstej, a szczególnie dla naszych osiemnastolatków! 

Pamiętajcie: nigdy nie jest za późno, żeby zacząć 
wszystko od nowa! 

 

Wychowawczyni Gosia 

Suchy śle gorące pozdrowienia dla 
Sztumiaka, Arka, Grubego i zespołu 

wychowawców grupy VI!!! 
Życzę miłej zabawy na wakacjach! 

Gorące pozdrowienia dla Pani Marleny od 
Maski :* 

Pozdrowienia dla Smyka (chudego leszcza!) od Pryszcza! 

Pozdrowienia od Gufiego 

dla Ciotek!!! 

Vanish pozdrawia bardzo, bardzo 
serdecznie cały zespół 
wychowawczy gr. VII! 

Pozdrowienia od Kmiety dla Jarka Szczypiora! 

Pozdrowienia od grupy III dla całej kadry Ośrodka!!! 
Dziękujemy!!! Żegnajcie! 

Pozdrowienia dla starej piatej od wychowawcy Jarka! 

Wszystkiego dobrego na nowej drodze zycia! 

Pozdrowienia od Cegły 
dla wychowawczyni 

Basi! 

Całe koło dziennikarskie pozdrawia wychowawce Henia!!! 

Pozdro od Rysy dla Suchego! 

Pozdrowienia dla Pani Marleny od Arka D.! 
Gorace buziakiiiiii :* 

Serdeczne dzięki dla Arka D. za wkład w 
kształt i rozwój naszej gazetki! Powodzenia 

poza ośrodkiem! 
chłopaki z MOW News 

Pozdrowienia od 
Sztumiaka dla Arka : ) 

Pozdro od Miszkiela dla Miszkiela! Grupa piąta wraz z wychowawcami 

pozdrawiają druha Piotra!!! Czuwaj! 
 

Wychowawca Jarek pozdrawia całe skrzydło 5-6! 

Od Snejka dla Kozy i od Kozy dla Snejka! Tęsknię! :* 
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Słodkie dźwięki dla 

Wychowawczyni Basi 
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PRZED NAMI: 
   

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

KĄCIK HUMORU IM. PANI DYREKTOR 
 

• Jak się nazywają ulubione chipsy hydraulika? … Kranchips. 

• Jaki jest ulubiony program kanibali? … Surowi rodzice. 

• O czym marzy porywacz z zatwardzeniem? … Okupie. 

• Jak nazywa się samolot przewożący owce? … Transportowiec. 

• Dlaczego ściany nie toczą ze sobą wojen? … Bo między nimi jest pokój. 

• W jakiej walucie płacą ptaki? … W rubelkach. 

• Jak się nazywa specjalista od owiec? … Fachowiec. 

• Jakie roślinki hoduje Tusk? … Kaktuski. 

• Dlaczego blondynki nie używają bułki tartej? … Bo się źle smaruje. 

• Co robi traktor u fryzjera? … Warkocze. 

• Polsko-niemieckie przejście graniczne. Przed barem stoi podpity Polak. Podchodzi do 

niego Niemiec: 

- Guten Morgen! – mówi Niemiec. 

- Butem w mordę? – dziwi się Polak, po czym zdejmuje buta i wali go w twarz. 

Zdziwiony Niemiec wykrzykuje: - Was ist das? 

Na to tym bardziej zaskoczony Polak: - Jeszcze raz…?! 

 

Sucharami poczęstował nas Suchy 

Grafika autorstwa Arka P. 
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EFEKTY  PRACY  NA  ZAJĘCIACH  

TECHNICZNYCH  W  ROKU  SZKOLNYM  2015/16 

 
 


